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R olf E ngels, D ie p reussische  R eg ierung  G u m b in n e n  im  S tu r m ja h r  1848, J a h rb u c h
d e r A lb e rtu s  U n iv e rs itä t zu K ön igsberg /P r., Bd. 24, 1974, ss. 187— 195.

Do m ało  p rzeb ad an eg o  zag a d n ien ia  W iosny L udów  w  P ru sa c h  W schodnich  R olf 
E ngels w n iósł cen n y  p rzyczynek  o p o staw ie  re je n c ji g ąb iń sk ie j w obec w y d arzeń  
ro k u  1848. Do a r ty k u łu  sw ego w y k o rz y sta ł m a te ria ły , p rzech o w y w an e  obecnie  w  
A rch iv la g er  G öttingen.

Z re la c ji p rezesa  re je n c ji g ą b iń sk ie j G u stav a  v. S a lzw ed e la  (S altzw edela) w y ­
n ika , że pod w p ły w em  w y d a rzeń  m arco w y ch  w  B erlin ie  n a s tąp iło  w  P ru sach  
W schodnich  duże podn iecen ie  um ysłów , m ieszkańcy  p rz e sta li p łac ić  p odatk i, bo w  
te n  sposób w ie lu  z n ic h  w y o b raża ło  sobie  c a łk o w itą  w olność.

Pod kon iec  m arc a  1848 ro k u  z obaw ą obserw ow ano  w  n a d g ran iczn y ch  pow ia ­
ta c h  ru ch y  w o jsk  ca rsk ich  na  L itw ie  i w  K ró le s tw ie  P o lsk im . E ngels  p rzy toczy ł 
op in ię  la n d ra ta  K le in a  z G ołdapi, że R o sjan ie  spodziew ali się  w y b u ch u  p o w stan ia  
w  Polsce, s tąd  zarządz ili ow e p rzeg ru p o w a n ia  w o jsk . J e d n a k ż e  w  a r ty k u le  E ngelsa  
z ab rak ło  s tw ierdzen ia , że ludność  P ru s  W schodnich  o b aw ia ła  s ię  p rzede  w szystk im  
in te rw e n c ji a rm ii c a rsk ie j u  sieb ie, d la tego  p rzy toczm y uw ag ę  S a lzw ed e la  z a rc h i­
w u m  m erseb u rsk ieg o : „n ienaw iść  p rzeciw ko  R osji je s t  tu  bardzo  w idoczna  w śród  
całe j lud n o śc i” l . L a n d ra t  R e u te r  w  P iszu  ju ż  w  m a rc u  1848 ro k u  zo rgan izow ał S traż  
O b y w ate lsk ą  (B ürgerw ehr), k tó ra  m ia ła  n a  celu  obronę  p rzed  spodziew aną  in w azją  
ro s y js k ą 2. J e ś li chodzi o s to su n k i w  Polsce, to S a lzw edel uw ażał, że sz la ch ta  m ia ła ­
by ochotę  w yw ołać  p ow stan ie , a le  ob aw ia ła  się re w o lu c ji ch łopsk iej, n a jc h ę tn ie j 
p rze to  sk o rzy sta łab y  z pom ocy obcej, z Z achodu .

E ngels uczyn ił in te re su jąc e  spostrzeżen ie . P ow szechn ie  u w aża  się, że ad m in i­
s tra c ja  p ań stw o w a  b y ła  je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  p o d p ó r tro n u  w  b u rz liw y ch  la ­
tach  1848— 1849. T ym czasem  — ok azu je  s ię  — b y ła  ona  rów n ież  pod w zględem  po li­
tycznym  b a rd z o  zróżn icow ana . U rzędn icy  w chodzili w  sk ład  k lu b ó w  k o n s ty tu c y j­
nych, k o n se rw a ty w n y ch , dem ok ra ty czn y ch . W sam ym  ap arac ie  re je n c ji w  G ąbin ie  
p racow ało  w ie le  osób, k tó re , ja k  pisze E ngels, „chciało  g ru n to w n ie  zm ien ić  p a ń ­
s tw o  i zw iązane  z n im  zarząd z an ie” . T en  k ie ru n e k  p o lity czn y  rep rezen to w a ło  w  G ą­
b in ie  ośm iu radców , jed en  aseso r i la n d ra t  B u rch ard t. P rzec iw k o  la n d ra to w i S ch li- 
ckow i w  H e in rich sw a ld e  w drożono  ś ledz tw o d y sc y p lin a rn e  ze w zg lędów  p o litycz­
nych . N a to m ia st w sp o m n ian y  la n d ra t  z P isza, R eu ter , by ł zb y t ra d y k a ln y  n aw et 
d la  członków  ta m te jszeg o  k lu b u  k o n sty tu cy jn eg o , bo — ja k  tw ie rd z ili — zag raża ł 
sw o ją  dz ia ła lnośc ią  b ezp ieczeństw u  i spoko jow i p ań stw a .

P re z y d e n t re jencjii g ąb iń sk ie j G u s tav  v. S a lzw edel zosta ł w y b ra n y  posłem  do 
P a rla m e n tu  F ran k fu rck ieg o , a n a s tęp n ie  do Z g ro m ad zen ia  N arodow ego  w  B erlin ie . 
R olf E ngels s taw ia  h ipotezę, że n a leża ł on ró w n ież  do opozycji, a  jego odw ołan ie  
z u rzęd u  p rez y d en ta  re je n c ji w  1851 ro k u  ty lk o  pozorn ie  m otyw ow ano  fak tem , że 
n ie  p o tra fi ł u trz y m ać  spoko ju  w  sw oim  obw odzie. W  rzeczyw istośc i, re a k c ji o k resu  
po rew o lucy jnego  chodziło  o pozbycie się  u rz ę d n ik a  pań stw o w eg o  o o dm iennych  po ­
g ląd ach  po litycznych . N ie  p rze są d za jąc  o s ta teczn ie  sp raw y , w a r to  tu  p rzy toczyć  
op in ie  o n im  nacze lnego  p rez y d en ta  p ro w in c ji P ru sy , K a ro la  W ilhe lm a v. B o ettich e - 
r a  z czerw ca  1849 ro k u : „P rez y d en to w i re je n c ji w  G ąbin ie , von  Sa lzw edelow i czy­
niono różne  zarzu ty , a le  je s t  on  lo ja ln y m  u rzęd n ik iem , w ie rn y m  kró low i. W iele się 
po n im  spodziew am , m iędzy  in n y m i tego, że pogodzi zw aśn ione  p a r t ie  polityczne, 
chociaż je s t  z b y t m łody  [m iał w ów czas 41 la t  —  J . J.] i często  n ie tak to w n y . Był 
już  posłem  w  B erlin ie  i w  F ran k fu rc ie , gdzie od eg ra ł n ie m a łą  ro lę , te ra z  u  s ieb ie  
p ra g n ą łb y  tak że  w iele  zdziałać , a le  jego zapalczyw ość w  ty m  m u  p rzeszkadza . B ył 
p rzed tem  la n d ra te m  w  O lecku  po zo staw ia jąc  po sobie  dob re  w sp o m n ien ia ” 3.

1 D eu tsches Z en tra la rch iv , A b te ilu n g  M erseb u rg  (da le j DZM ), M in iste rstw o  
S p raw  W ew nętrznych , T it. 504, N r 2, Bd. 3, P ism o  p rezesa  re je n c ji w  G ąb in ie  S a l­
zw edela  z 30 I I I  1848.

2 DZM, M in iste rstw o  S p raw  W ew nętrznych , T it. 504, N r 2, Bd. 3, P ism o  in sp ek ­
to ra  celnego S acka  z 26X 1848.

3 DZM , M in isterstw o  S p raw  W ew nętrznych , T it. 504, N r 1, S p raw o zd an ie  n acz e l­
nego p re zy d en ta  p ro w in c ji P ru sy  K a ro la  W ilh e lm a  v. B o e ttich e ra  z 25 V I 1849.
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W reszcie au to r  pośw ięcił nieco uw ag i rad cy  S ch irm eis te row i, k tó ry  zastępow ał 
S a lzw edela  w  u rzędzie  p rezesa  re jen c ji, gdy Saizw edel w y jech a ł do F ra n k fu r tu .  
R olf E ngels sk ło n n y  je s t  określić  p o staw ę  S c h irm e is te ra  p rz y n a jm n ie j jak o  n ie je d n o ­
znaczną  pod w zględem  lo ja lności pań stw o w ej. Oto bow iem  w obec n u rtó w  d em o k ra ­
tycznych  i lib e ra ln y c h  za jm o w ał s tanow isko  to le ran cy jn e . N a jb a rd z ie j je d n a k  za­
s tan a w ia  fa k t, że p rz e d sta w ia ją c  n iezadow olen ie  w  k ra ju  po rozw iązan iu  Z grom a­
dzen ia  N arodow ego  w  lis topadzie  1848, zw rócił się w p ro s t do k ró la , a n ie drogą 
służbow ą do m in is te rs tw a , p rzy  czym  nie zaw ah a ł s ię  w y raz ić  w  te j sp raw ie  w ła sn e j 
opin ii. N iepokoje  w  k ra ju  n a stą p iły  — p isał — w  w y n ik u  „ fa ta lnego  rozdźw ięku  
w yższych w ładz  p a ń stw o w y ch ” (d urch  den  verh ä n g n isvo llen  Z w ie sp a lt der oberen  
S taa tsgew a lten ). S ch irm ac h e r w y sła ł sw oje  uw ag i w p ro s t na  ręce  k ró la  —  gotów  
m niem ać E ngels — bo obaw iał się, że n a jb liż si d o rad cy  n ie  p rzed staw ią  k ró low i 
rzeczyw istego  s tan u  k ra ju . M oże je d n a k  p rostsze  będzie  in n e  w y tłum aczen ie , częś­
ciowo z resz tą  z ilu s tro w an e  p rzez  E ngelsa . Oto o w y stosow an ie  p ism a  bezpośredn io  
do k ró la  (w k tó ry m  by p rzedstaw iono , że ludność, opo w iad ając  się za opozycy jną 
częścią Z g rom adzen ia  N arodow ego, n ie chce p łacić  podatków ), n a leg a ła  de legac ja  
z W ystruci (s. 192). A le  E ngels n ie  podał całej tre śc i ż ąd ań  d e legatów  z W ystruci. 
S c h irm e is te r sk ład a ją c  re la c ję  z w izy ty  d e leg ac ji w y s tru c k ie j n a p isa ł jeszcze: „T łu ­
m aczyłem  im  [delegatom  z W y stru c i — J . J.], że k ró l b ardzo  dobrze  w ie  o sy tu ac ji 
w  k ra ju , a le  m i n ie w ierzy li. U w ażali, że k ró l z n a jd u je  się  w  rę k ach  k am ary li, k tó ­
ra  in fo rm u je  k ró la  o tym , co m in is te rs tw o  u zna  za stosow ne. O biecyw ano  m i, że 
gdy ta k ie  sp raw o zd an ie  nap iszę  bezpośredn io  do k ró la , oni b ęd ą  p racow ać  nad  
uspoko jen iem  k ra ju  i n ie  b ędą  w zyw ać do n iep łacen ia  p o d a tk ó w ” 4. U leg ając  tym  
naciskom  S ch irm e is te r is to tn ie  odw ażył się  n ap isać  do sam ego W ilhe lm a IV, a  w  
zam ian  za to m ieszczan ie  z W ystruci sp e łn ili sw o ją  ob ietn icę.

Ja n u sz  Ja siń sk i

A ndrze j S am ulow ski, Z północnego P o lsk i Krafica... W ydał i w stęp em  poprzedził 
Jan u sz  Ja s iń sk i, O lsztyn  1975, S tac ja  N aukow a  Po lsk iego  T o w arzy stw a  H is to ­
rycznego  ( In s ty tu t M azursk i) w  O lsztynie, O środek  B ad ań  N aukow ych  
im . W. K ętrzy ń sk ieg o  w  O lsztynie, ss. C II, 215, n lb  3 +  42 ilu s tra c je .

Cóż dziś u m iem y  pow iedzieć o życiu  i tw órczości A n d rz e ja  S am ulow skiego? 
W g ru n c ie  rzeczy n iew ie le  — k ilk a  ogóln ików , u ta r ty c h  b anałów , czy s tw ierd zeń  
o p a trio ty czn ej dzia łalności, o ro li s łow a polskiego, k tó re  p ropagow ał w  g ie trz w a ł­
dzk ie j k s ięg a rn i. O staliśm y  się  bow iem  p rzy  syn tez ie  jego dz ia ła lnośc i w y p ro w a ­
dzonej la t  tem u  k ilk ad z ies ią t i p rzez la ta  pow ie lanej n a  u ży tek  roczn icow ych  u ro ­
czystości w  różnych  ty lk o  w a ria n ta ch  i odm ian ach  ty ch  sam ych  w a rto śc i i fu n k c ji. 
O tw órczości poe tyck iej g ie trzw ałdzk iego  „ ta tk i” w iem y m n ie j jeszcze, gdyż zn a ­
k o m ita  w iększość jego  w ie rszy  i p ie śn i pozosta ła  do tąd  w  ręk o p isach  b ądź  też  p u ­
b lik o w an a  b y ła  w  p rak ty czn ie  tru d n o  dziś dostęp n y ch  egzem pla rzach  p ra s y  zab o ru  
p rusk iego . P odobne  s tw ie rd zen ia  odnieść  by m ożna do w ie lu  w a rm iń sk ic h  i m a z u r­
sk ich  tw órców  i działaczy , w  ty m  do w iększości p isarzy  ludow ych , znanych  do tąd  
z ogólnych s tw ierd zeń , e ty k ie tek  i „ szu flad ek ” , do k tó ry c h  ich zakw alifikow ano . Owe 
sądy , e ty k ie ty  <i „ szu flad k i” b ędą  d o tąd  ak tu a ln e , pókii n ie  sięgn iem y  głębiej i w n i­
k liw ie j, p rzede  w szystk im  do źródeł ich  tw órczości i do sam ej tw órczości. O każe 
się  w ów czas, a  okazu je  się  na  p rzy k ład z ie  A n d rze ja  S am ulow skiego  i w ydanego  
o sta tn io  tom u  jego w ierszy , że ow e sądy  pod legać b ę d ą  w e ry fik ac ji, że p ap ie ro w a  
d o tąd  sy lw e tk a  tw órcy  n a b ie ra  żyw ych barw , a u tw o ry  żyw otnej ak tua lnośc i.

T ym  w ięk sza  zatem  s ta je  s ię  p o trzeb a  p u b lik o w an ia  tek stó w  źród łow ych . O l­
sztyńscy  w ydaw cy  dop iero  w  o s ta tn ich  la ta c h  coraz śm ie le j re a liz u ją  ten  p o stu la t. 
W ydaw nic tw o  „P o jez ierze” w  1973 ro k u  rozpoczęło w y d aw an ie  in te re su jąc e j i z n a j­
d u jące j u zn an ie  k ry ty k i i czy teln ików  serii „ L ite ra tu ra  W arm ii i M azur w  d a w ­

4 DZM, M in iste rstw o  S p raw  W ew nętrznych , T it. 504, N r 2, Bd. 3, P ism o  ra d cy  
S c h irm e is te ra  z 23 IX  1848.


